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Transport z Kołomyi do Bełżca 

 

Na początku września 1942 roku Niemcy przeprowadzili deportacje Żydów z okolic Kołomyi do obozu 

zagłady w Bełżcu. Od 7 do 10 września przeprowadzono akcje deportacyjne w Kołomyi oraz Kutach, Kosowie, 

Horodence, Zapłatowicach i Śniatyniu. 

Deportację przeprowadzały 7. kompania 24. pułku policji porządkowej oraz oddziały policji kryminalnej 

i Schutzpolizei. 

Poniższy raport został napisany we Lwowie 14 września 1942 przez porucznika rezerwy Schutzpolizei 

Westermanna i przesłany do komendanta policji porządkowej w dystrykcie galicyjskim Generalnego 

Gubernatorstwa. Przeciwstawiony mu zostają wspomnienia Ruty Wermuth, ocalałej z transportu jadącego z 

Kołomyi do obozu zagłady w Bełżcu( źródło: Robert Kuwałek, Dariusz Libionka, Obóz zagłady w Bełżcu w 

relacjach ocalonych i zeznaniach polskich świadków, Lublin 2010). 

 

Raport porucznika Schutzpolizei 

Westermanna 

Wspomnienia Ruty Wermuth 

Przygotowanie transportu 

Transport z 7 września 

W przeciwieństwie do akcji w Stryju, operacja 

przewidziana na 7 września w Kołomyi została 

starannie przygotowana i była łatwa do 

przeprowadzenia dla wszystkich jednostek biorących 

w niej udział. Wyżej wymienione jednostki [policji 

porządkowej i policji kryminalnej] oraz Biuro Pracy 

poinformowało Żydów o konieczności 

zgromadzenia się 7 września o godzinie 5.30 rano 

w punkcie zbiorczym Biura Pracy w celu 

dokonania rejestracji. Około 5300 Żydów stawiło 

się w wyznaczonym czasie. Wszyscy członkowie 

mojej kompanii uczestniczyli w zablokowaniu i 

starannym przeszukaniu dzielnicy żydowskiej. 

Dzięki temu udało się wytropić dodatkowych 600 

Żydów. 

 

8 września dokonano egzekucji około 300 

Żydów, których uznano za zbyt starych, chorych, 

słabych lub niezdolnych do dalszego transportu. 

Zgodnie z wydanym 4 września rozkazem w sprawie 

użycia amunicji, o którym zostałem poinformowany 6 

września, 90 procent rozstrzelanych zginęło od kul z 

karabinów i pistoletów maszynowych. Pistoletów 

użyto wyłącznie w wyjątkowych wypadkach. 

We wrześniu 1942 nakazano całej ludności 

getta zgromadzić się na dziedzińcu Judenratu w 

celu rzekomej rejestracji. Stawiło się około 5000 

ludzi. Powszechnie stosowaną przez nazistów 

drogą selekcji wybrano z tego tłumu blisko 300 

osób i polecono im przejść na prawą stronę, która 

oznaczała życie. Pozostałych otoczonych 

kordonem ukraińskiej policji i SS-manów ze 

specjalnie szkolonymi psami, popędzono na 

dworzec kolejowy. 

Po najokrutniejszej masowej akcji 

eksterminacyjnej, jaka odbyła się w kołomyjskim 

getcie, ogromna, milcząca kolumna posuwała się 

wolno w stronę dworca kolejowego. Pomimo 

odgłosu szurania tysięcy stóp było niesamowicie 

cicho. Od czasu do czasu zakwiliło dziecko, 

szybko uciszone przez trzymającą je w ramionach 

matkę. Zresztą w tym tłumie niewiele było dzieci, 

niewielu starców. Te najsłabsze z istot ludzkich 

zniszczył już o wiele wcześniej terror, głód i 

choroby grasujące nieprzerwanie w zamkniętym 

od wczesnej wiosny tego roku getcie. 

Ulice miasta były puste. Ale za szczelnie 

zamkniętymi i zasłoniętymi oknami mijanych domów 

wyczuwało się milczącą obecność bardziej 

szczęśliwych i uprzywilejowanych jego mieszkańców. 

Tych, którym pozwolono jeszcze nosić miano ludzi, w 

odróżnieniu od tłumu gnanego w tej chwili środkiem 

jezdni. 

Gdzieś w samym jego środku byliśmy i my. Ja, 

tata i mama. Milczeliśmy. Nikt w tym tłumie nie 
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rozmawiał. Jeszcze wciąż byliśmy razem. Jeszcze wciąż 

czuliśmy ciepło przepływające przez nasze połączone 

ręce. Droga do dworca kolejowego w naszym mieście 

była daleka. Może zdarzy się jakiś cud? Może 

Wszechmogący, którego zawsze tak adorowaliśmy, 

objawi w końcu swoją obecność? [...] 

Załadunek pociągu 

Transport z 7 września 

Załadunek pociągu transportowego zakończył 

się około godziny 19.00. Policja bezpieczeństwa 

zwolniła około 1000 Żydów spośród wszystkich 

zgromadzonych, po czym przystąpiła do przesiedlenia 

4769 osób. Do każdego wagonu w pociągu 

załadowano 100 Żydów. Całą akcję znacznie utrudniał 

ogromny upał, przez co operacja przebiegała znacznie 

wolniej niż planowano. 

[...] 

 

Transport z 10 września 

Podczas akcji przeprowadzonych 1 i 10 

września w okolicach Kołomyi, około 400 Żydów 

wyeliminowano przez rozstrzelanie. 10 września 

policja bezpieczeństwa załadowała wszystkich 

Żydów przeznaczonych do wywozu do 30 

dostępnych wagonów wbrew wyrażonym przeze 

mnie zastrzeżeniom. Należy pamiętać o 

nieznośnym upale, jaki panował w tamtym 

okresie, i zmęczeniu Żydów wskutek 

wyczerpującego marszu oraz wielodniowego 

oczekiwania. W tym czasie uwięzieni nie 

otrzymywali żadnych solidniejszych posiłków. 

Wagony były nadmiernie zatłoczone — do 

jednego trafiało od 180 do 200 Żydów. Musiało to 

wpłynąć katastrofalnie na warunki transportu. 

[...] Oddział straży, składający się z jednego 

oficera i piętnastu funkcjonariuszy dowodzonych 

przez kapitana Zitzmanna, otrzymał rozkaz 

pilnowania pociągu przesiedleńczego, złożonego z 50 

wagonów [wraz z Żydami z Kut, Kosowa, Horodenki 

i Śniatynia]. Funkcjonariusze mieli przede wszystkim 

zapobiegać wszelkim próbom ucieczki. Zważywszy 

na opisane powyżej uciążliwości, jakich 

doświadczyli Żydzi, czyli upał oraz nadmierne 

przeładowanie większości wagonów, więźniowie 

bez przerwy ponawiali próby ucieczki. Około 

godziny 19.30 zapadły ciemności. Dwadzieścia 

minut później nadjechał oddział do 

konwojowania pociągu, złożony z dziewięciu 

Cud się nie zdarzył. W zasięgu wzroku ukazał 

się budynek dworca kolejowego, ale nas pognano 

jeszcze dalej, w kierunku rampy kolejowej. Tam czekał 

na szynach długi, bardzo długi skład bydlęcych 

wagonów. Rozsuwane drzwi były szeroko otwarte na 

przyjęcie ładunku, a wokół unosił się gryzący odór 

chloru, którym obficie spryskano wnętrza wagonów. 

Tłum zafalował. Karna dotąd kolumna załamała się i 

zmąciła. Nad placem rozległ się ogromny krzyk. 

Krzyk ostatecznej rozpaczy z pięciu tysięcy 

gardzieli. Czy ja również krzyczałam? Jeżeli tak, 

to nieświadomie. Tak jak wszyscy wokół. 

Zdawało się, że już nic i nikt nie opanuje 

tego chaosu. Ale rozległy się strzały i wbiegła 

dodatkowa jednostka ukraińskiej milicji. W ich 

rękach i w rękach gestapowców pojawiły się 

długie bykowce, którymi zaatakowali oszalały ze 

strachu tłum. Teraz rozpętało się piekło. 

Szczekały psy, rozlegał się świst bykowców. We 

wszechogarniający krzyk wdarły się gardłowe 

komendy Niemców i plugawe nawoływania 

Ukraińców. Okrzyki: Vorwärts, los, los, schnell, 

schnell i „dalej, wy żydowskie, przeklęte świnie” 

zlały się w jedno. Ludzie, starając się unikać 

uderzeń, wspinali się szybko na wysokie progi 

wagonów, pomagając sobie nawzajem, aby 

znaleźć się we względnie bezpiecznym – według 

ich mniemania – wnętrzu. Fala za falą, poganiani 

i lżeni, szybko zapełniali wagony. A kiedy 

wewnątrz było ich już tyle, że zdawało się 

niemożliwe, aby ktokolwiek mógł się jeszcze 

zmieścić, do środka wagonu wskoczył – strzelając 

z pistoletu i wymachując na wszystkie strony 

bykowcem – pijany ukraiński milicjant. Metoda 

była starannie opracowana. W jej wyniku ludzie 

znajdujący się najbliżej niego wprost włazili na 

siebie, aby ustrzec się razów. Wytwarzała się luka, 

w którą wrzaskami i gwałtem wciskano następną 

gromadę ludzi. 

W końcu ciężkie wierzeje zasunęły się ze 

złowrogim zgrzytem, a odgłos młotów wbijających w 
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mężczyzn oraz ich dowódcy, kaprala Jäckleina. W 

nocy nie udawało się zapobiegać próbom 

wydostawania się ludzi z wagonów, ciemności 

uniemożliwiały też skuteczne otwieranie ognia do 

uciekających więźniów. We wszystkich wagonach 

Żydzi rozebrali się do naga z powodu gorąca. 

nie gwoździe ostatecznie przypieczętował los 

znajdujących się wewnątrz ludzi. A ogromny krzyk 

nadal unosił nad tym szczególnym „frachtem” i nie 

zamilkł nawet na chwilę, aż do późnego popołudnia, 

kiedy ciężko załadowany pociąg wreszcie ruszył. 

Dokąd? Nie ulegało wątpliwości, że ku Ostatecznej 

Zagładzie. 

Podróż 

Transport z 7 września 

Po standardowym zabiciu wagonów 

gwoździami i opieczętowaniu, o godzinie 19.00 pociąg 

wyruszył do Bełżca. Ochroną transportu zajął się 

jeden oficer i dziewięciu funkcjonariuszy. Wraz z 

nadejściem nocy doszło do ucieczek wielu 

Żydów, którzy przeciskali się przez otwory 

wentylacyjne po uprzednim usunięciu drutu 

kolczastego. Straży udało się zastrzelić na miejscu 

wielu z nich, toteż większość uciekinierów została 

wyeliminowana tego samego wieczoru lub 

następnego dnia, kiedy odnalazła ich straż 

kolejowa lub inne jednostki policji. Transport 

dotarł do Bełżca bez szczególnych zakłóceń, 

chociaż biorąc pod uwagę długość pociągu i 

nieprzeniknione ciemności, liczba strażników 

okazała się niewystarczająca. Poinformował mnie 

o tym osobiście komendant straży pociągu z 6. 

kompanii 24. pułku policji, który 11 września 

powrócił bezpośrednio do Stanisławowa. 

 

Transport z 10 września 

Strażnicy objęli stanowiska w chwili 

planowego odjazdu pociągu z Kołomyi, o godzinie 

20.50. Zgodnie z moim żądaniem, oddział 

konwojujący podzielono w następujący sposób: pięciu 

mężczyzn umieszczono w wagonie pasażerskim na 

czele składu i tyluż w wagonie pasażerskim na końcu. 

Ze względu na długość pociągu i całkowity ładunek 

wynoszący 8205 Żydów, taki podział okazał się 

nieskuteczny. Podczas następnego transportu, kapral J. 

musi umieścić swoich ludzi na całej długości pociągu. 

Policjanci pozostali w brekach przez całą drogę. 

Gdyby tego nie uczynili, nie zauważyliby prób ucieczek 

Żydów. Wkrótce po rozpoczęciu podróży więźniowie 

usiłowali wyłamać ściany wagonów, a niektórzy starali 

Gdzieś w jednym z wielu wagonów 

znajdowałam się ja z moimi rodzicami. Wciąż jeszcze 

byliśmy razem. Rodzice zapewne dziękowali Bogu, że 

raz po raz traciłam przytomność, ponieważ to, co 

działo się wewnątrz wagonu przekraczało najśmielsze 

wyobrażenia o dniu Sądu Ostatecznego. 

Nie wiadomo, jak długo to trwało. Godziny? 

Wieczność całą? 

Kiedy w pewnej chwili odzyskałam 

świadomość, byłam tam nadal. Na samym dnie piekieł. 

W wagonie, w którym z trudem można było pomieścić 

pięćdziesiąt, może sześćdziesiąt osób, a w którym 

upchano ich około dwustu... 

Krzyk, smród, dusząca chlorem duchota. 

Poprzez krzyk i stukot kół słychać strzały. Jak długo 

to już trwa? W przebłyskach świadomości zdaję 

sobie sprawę, że stoimy nadzy1, przyciśnięci do 

drewnianej ściany wagonu, a rodzice ze swoich 

mocno splecionych ramion utworzyli nade mną 

coś w rodzaju ochronnego dachu i tylko dzięki 

temu wciąż jeszcze żyję. Ci, którzy znaleźli się 

pośrodku, prawdopodobnie już nie żyli, chociaż 

wciąż jeszcze stali. Nie było możliwości, żeby 

upaść czy osunąć się na podłogę... 

Nagle odczuwam powiew świeżego 

powietrza. Wokół nas zrobiło się jak gdyby trochę 

luźniej. Słyszę, jak mama szepcze mi do ucha: 

– Słyszysz mnie, córeczko? Jeżeli 

rozumiesz, co do ciebie mówię, skiń głową. Kilku 

młodym ludziom udało się zrobić wyrwę w 

ścianie wagonu i teraz po kolei wyskakują. My 

postanowiliśmy też to zrobić. Najpierw wyskoczy 

tata, potem ty, a ja na końcu. Jedziemy teraz przez 

las. Jest noc. Jeżeli ci się uda, postaraj się schronić 

w lesie. Ukryj się tam. Nic się nie bój, potem cię 

odszukamy... 

                                                           
1 Kiedy nas załadowano do wagonów, byliśmy ubrani. Ale potem, wskutek niesamowitego ścisku i gorąca, ci, którzy nie 
udusili się od razu, aby ułatwić oddychanie i zyskać nieco miejsca, zdołali zedrzeć z siebie odzież. Nie wiem, jak i kiedy 
rodzice rozebrali również mnie i siebie, ale w przebłyskach świadomości doszło do mnie, że wszyscy ludzie w wagonie byli 
zupełnie nadzy. 
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się nawet rozbijać dach. Plan ich zakończył się 

częściowym sukcesem. Pięć stacji przed 

Stanisławowem kapral J. musiał telefonicznie zwrócić 

się do tamtejszego naczelnika stacji z poleceniem 

przygotowania gwoździ i desek, które posłużą do 

uszczelnienia uszkodzonych wagonów. Naczelnik 

miał także zapewnić straż do pilnowania pociągu. 

Kiedy transport wjechał do Stanisławowa, robotnicy 

kolejowi i ochrona stacji byli gotowi do dokonania 

niezbędnych napraw i przejęcia obowiązku pilnowania 

pociągu. 

Prace zajęły półtorej godziny. Gdy pociąg 

wznowił podróż, na następnym przystanku, odległym 

o kilka stacji, odkryto, że w niektórych wagonach 

Żydzi ponownie wybili duże dziury. Oderwali też 

drut kolczasty zamocowany na zewnątrz otworów 

wentylacyjnych. W jednym wagonie posłużyli się 

piłą i młotkiem. W czasie przesłuchania 

stwierdzili, że policja bezpieczeństwa pozostawiła 

im te narzędzia, aby w następnym miejscu pracy 

wykorzystali je zgodnie z przeznaczeniem. Kapral 

J. Nakazał Żydom oddać narzędzia. Podczas 

dalszej drogi pociąg musiał zatrzymywać się na 

każdej stacji, aby robotnicy mogli przybijać 

oderwane deski, w przeciwnym razie 

kontynuowanie jazdy w ogóle nie byłoby możliwe. 

O godzinie 11.15 pociąg dojechał do Lwowa. Okazało 

się, że nie zjawił się oddział mający zmienić 

dotychczasową straż transportu, toteż ochrona 

kontynuowała podróż w niezmienionym składzie aż 

do samego Bełżca. Po krótkim postoju na stacji 

kolejowej we Lwowie, pociąg wyruszył do 

podmiejskiej stacji w Kleparowie, gdzie 

obersturmführerowi SS Schulzemu przekazano 

dziewięć wagonów oznaczonych literą „L”, jadących 

do obozu pracy, i rozładowano je. Obersturmführer 

SS Schulze załadował do opróżnionych wagonów 

Skinęłam głową, że rozumiem. Zanim 

zdołałam się zorientować, co się dzieje, jakieś 

silne ręce uniosły mnie i wypchnęły przez ciasny 

otwór. Wisiałam tak chwilę, wciąż jeszcze 

podtrzymywana pod pachy, zachłystując się 

pędem powietrza. Ale nie na długo. 

Podtrzymujące mnie ręce rozwarły się i 

poleciałam w ciemną przepaść.2 

                                                           
2 Obudziło mnie zimno. Długo nie mogłam sobie przypomnieć, gdzie jestem i co się ze mną działo. Wreszcie powoli, bardzo 

powoli straszna rzeczywistość zaczęła powracać do mojej świadomości. Poruszyłam się. Usiłowałam unieść powieki, ale 

nadal nic nie widziałam. Kiedy podniosłam rękę do oczu, poczułam coś ciepłego i lepkiego. Z rozbitej głowy spływała struga 

krwi i zalewała mi oczy. Z trudem usiadłam. 

Światło. Dopiero po chwili zdałam sobie sprawę, że słyszę szum drzew i śpiew ptaków. Ze zdziwieniem 

stwierdziłam, że znajduję się w środku lasu i że w pobliżu nigdzie nie widać torów. Nie pamiętałam, czy sama zdołałam się 

od nich odczołgać. Może to ktoś z uciekających, stwierdziwszy, że jestem nieprzytomna, odciągnął mnie z niebezpiecznej 

strefy? Nagle serce zaczęło mi bić z nadzieją. A może to rodzice? A może zaraz wyjdą zza jakiegoś krzaka, obejmą mnie 

swoimi mocnymi, opiekuńczymi ramionami i wszystko będzie jak dawniej? 

Łudziłam się na próżno. Od tej pory nic nie miało już być jak dawniej. Byłam w tym lesie sama. Naga i ranna, zdana 
tylko na siebie. Długo nie ruszałam sie z miejsca. Ptaki już umilkły i tylko od czasu do czasu rozlegał się jakiś pojedynczy 
trel. Zerwałam garść trawy i wytarłam krzepnącą krew. Wciąż jeszcze ciekła, ale już nie tak obficie. 
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dodatkowy tysiąc Żydów. Około godziny 13.30 

transport odjechał w stronę Bełżca. 

Po wymianie lokomotywy we Lwowie okazało 

się, że przydzielono nam bardzo stary parowóz. 

Kontynuowaliśmy podróż stale zatrzymując się po 

drodze. Wolna jazda zachęcała silniejszych Żydów 

do przeciskania się przez wybite w wagonach 

otwory i do częstego podejmowania prób 

ucieczki. Wyskakiwanie z wolno jadącego 

pociągu rzadko kiedy kończyło się dla nich 

poważniejszymi obrażeniami. Wielokrotnie 

zwracałem się do maszynisty z żądaniem 

przyśpieszenia tempa jazdy, lecz okazało się to 

niemożliwe. Należy wspomnieć, że coraz częstsze 

przystanki po drodze wypadały na otwartym 

terenie. 

Wkrótce po wyjeździe ze Lwowa, oddział 

straży wystrzelał resztę posiadanej amunicji, w 

tym dwieście nabojów przekazanych im przez 

wojsko. Dlatego też podczas jazdy 

funkcjonariusze mogli jedynie rzucać 

kamieniami, na postojach zaś korzystać z 

bagnetów. 

Przyjazd na miejsce przeznaczenia 

Transport z 10 września 

Przewożonych Żydów ogarniała coraz większa 

panika, wywołana nieznośnym upałem, 

przeładowaniem wagonów i smrodem, jaki wydzielały 

trupy. Po rozładowaniu pociągu okazało się, że 

około 2000 Żydów zmarło w trakcie podróży. 

Wszystko to sprawiło, że utrzymanie kontroli nad 

transportem było niemal niemożliwe. O godzinie 

18.45 transport dotarł do Bełżca, a około godziny 

19.30 kapral J. Przekazał więźniów miejscowemu 

obersturmführerowi SS, pełniącemu funkcję 

dowódcy obozu. Kapral musiał pozostać w obozie aż 

do rozładowania wagonów, co nastąpiło około 

godziny 22.00. W tym czasie oddział straży sprawował 

dozór nad wagonami stojącymi poza terenem obozu. 

Ze względu na okoliczności opisane powyżej, nie da 

się dokładnie określić liczby Żydów, którym udało się 

zbiec z transportu. Można jednak założyć, że 

przynajmniej dwie trzecie uciekających Żydów 

zastrzelono na miejscu lub schwytano żywcem. 

Przebieg akcji przeprowadzonych w okresie od 

7 do 10 września 1942 roku nie został zakłócony w 

żaden szczególny sposób. Współpraca między 
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jednostkami policji bezpieczeństwa i policji 

porządkowej przebiegała sprawnie i bez problemów. 

 

(podpisano) Westermann 

porucznik rezerwy Schutzpolizei 

i komendant kompanii 

 


